Apel do Prezydenta RP

Pana Lecha Kaczyńskiego
W imieniu zebranych dn. 12 października, apelujemy do Pana Prezydenta o:

- prawo gwarantujące natychmiastową pomoc dla osób poszkodowanych w następstwie błędów i wypadków medycznych;

- prawo zapewniające społeczeństwu rzeczywisty dostęp do leczenia finansowanego ze środków publicznych;

Od czasu wyborów do teraz, czekaliśmy na działania. Bez efektu Mimo deklaracji budowy solidarnego państwa, los osób poszkodowanych w następstwie błędów i wypadków medycznych nie uległ poprawie. 
Pamiętając współpracę Pana Prezydenta ze Stowarzyszeniem Primum Non Nocere z czasu gdy sprawował Pan urząd ministra sprawiedliwości, mamy nadzieję iż zostaną podjęte konstruktywne działania. Solidarne państwo, powinno tworzyć solidarność pomiędzy obywatelami i nieść pomoc tym którzy jej potrzebują, a nie solidaryzować się z interesem wpływowych i bogatych korporacjami i koncernów. 

Można blokować nasze działania w mediach, można utrudniać nam komunikację społeczną. Błędy lekarskie są jednak plagą o skali porównywalnej do chorób nowotworowych czy choroby wieńcowej i problem ten będzie wracać. Złudna jest wiara że problem z czasem ucichnie, bo poszkodowani wymrą lub stracą siły i zmęczą się walką o własny los. Co roku wydarzają się tysiące tragedii, jedni umierają nieleczeni, ale pojawiają się inni. Ludzie których postawiono pod ścianą nie mają możliwości zrobienia kroku wstecz. 

Zdumiewa i oburza nas negatywny stosunek rządu do projektu ustawy o Rzeczniku Pacjenta, instytucji która w interesie świadczeniobiorców miałaby monitorować funkcjonowanie systemu ochrony zdrowia. Na podstawie opinii Ministra Zdrowia, którego działanie Rzecznik maiłby monitorować, rząd uchwalił iż nie popiera ustawy. Oczywiste są przesłanki ministra, który nie chce by jego działania, były monitorowane przez niezależną instytucję. My natomiast publicznie pytamy:

-
Czy władze państwa chcą słuchać tylko głosu świadczeniodawców, czy powinna istnieć niezależna instytucja przedstawiająca informację o działaniu systemu ochrony zdrowia? 

-
Czy władze państwa, budując IV RP powinny być solidarne z obywatelami czy z bogatymi korporacjami i świadczeniodawcami?

Trwa ograniczanie dostępu do leczenia w publicznych placówkach. Powstają prywatne lecznice i szpitale. Są lekarze, którzy zarabiają znakomicie, dorabiając w prywatnych gabinetach i tacy, którzy zarabiają fatalnie. Na całym świecie, podobnie jak w Polsce, jest 25 -35 lekarzy na 10 000 obywateli i wszędzie poza Polska wystarcza dla potrzeb ochrony zdrowia, że pracują oni na jednym etacie. U nas ludzie odsyłani są do prywatnych gabinetów. Lekarz ma skupić się na pracy tylko w jednej placówce służby zdrowia. Obywatele powinni być leczeni porządnie i dobrze traktowani w publicznych placówkach i nieodsyłani do prywatnych gabinetów. Nie pomoże samo zwiększanie nakładów na publiczną służbę zdrowia, bez kontrolowania wydatków. Ponosimy koszty utrzymania systemu opieki zdrowotnej i domagamy się by  leczenie prowadzono solidnie, dobrze i odpowiedzialnie. Zdrowie jest dla człowieka najwyższą wartością. Domagamy się, by system opieki zdrowotnej funkcjonował nie tylko dla na zysków prywatnych lecznic, gabinetów lekarskich i koncernów farmaceutycznych, lecz przede wszystkim dla obywateli.  
Termin i miejsce pikiety był ustalony dawno i nie mają związku z obecną napiętą sytuacją polityczną. Od lat słyszeliśmy "teraz nie pora”. Ponieważ uważamy, że nie ma pilniejszych spraw niż zdrowie ludzi, postanowiliśmy mimo obecnej sytuacji, nie odwoływać protestu.
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